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Jati hrabia Tarnowski.

liys życia Jana hrabiego Tarnowskiego.
( D alszy  c iąg .)

Przed dojściem lat utraci! o jca; zacna matka, 
w spierana radami brata, lżejszą mu uczyniła bo­
leść , a troskliwą i ciągłą pieczołowitością, do­
tkliw ą stratę nagrodzić umiała. Syn niezrówna­
ną miłością, czcią i uszanowaniem wypłacać^ się 
nie przestaw ał. L e d w i e  dotkną! kresu młodzień­
czego wieku, zaślubił sobie w własnej rodzinie 
W aleryą lir. Strojnowską, W aleryana hr. Stroj- 
nowskiego, senatora państwa rossyjskiego, jedyną 
córkę, urodzoną z Tarnowskiej. Znalazł w  tej to­
warzyszce swego życia nie tylko wszystkie płci 
nadobnej zalety i cnoty, ale z niemi jednakie 
przejęcie się obowiązkami, jednakie zamiłowa­
nie nauk i sztuk pięknych. W spólne z sobą 
skłonności i smak do tego wszystkiego, co jest 
wdziękiem i ozdobą tow arzystw a, pewniejsze i 
usprawiedliwione rękojmie szczęśliwego pożycia,

cenniejsze nad te obszerne ojca je j dostatki, któ­
re mężowi w posagu wnieść m iała.

Pełność w sercu szczęścia, którego używał, 
zbogacony umysł wiadomościami, obudziły w wez­
branych uczuciami piersiach iskrę poezyi. O b­
ja w ia ł ją  rymem w  listach do przyjaciela, w któ­
rych malował swoje domowe szczęście, swoje 
nadobne ustronie, powabne niegdyś województwa 
sandomierskiego widoki, historyczne jego pamią­
tki, całą drzew, roślin, kwiatów rodzinę; a że do 
zupełności szczęścia jedno miał jeszcze w sercu 
życzenie, przepłatał opisy tęsknotą i nadzieją, 
które w  tkliwych wyrazach zdradzały krew, 
ja k a  w  żyłach jego p ły n ę ła : przecież tego pier­
wszego doświadczenia rozwijającego się w so­
bie talentu, nikomu, prócz w łasnej rodziny i kil­
ku zaufanych przyjaciół, n iep o k aza l, nieufny 
w  sobie, bo wiele czytał; niezarozumiały, owszem 
nie śm iały , bo już znał doskonałych mistrzów
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niezrównane wzory i porównywać je  um ia ł ;  trzy­
m ał ten płód młodzieńczego w ieku w  ukryciu, 
p o p r a w ia ł , g ła d z i ł ,  doskonalił i dopiero w po­
łow ie  jego w iek u  czytaliśmy w yjątk i w pam ię­
tnikach Bedkow skiego, bo nie było jeszcze w te ­
dy w  zw ycza ju ,  im mniej p rzygotow ań, tern 
skw apliw sze pióro , puszczać na w iatr  za lotem 
rozbujalej wyobraźni. W  krotce do ważniej­
szych przedmiotów zwracając pióro, zaczął je  
w praw iać  na wielkich i nieśmiertelnych uczonej i 
starożytności wzorach , prow adził je  po kartach 
Cycerona de o fjic iis  i z niego k i lk a  rozdziałów 
szczególniej de am icitia et senecłute, pod ty tu­
łem : Ca/o M ajor, na ojczysty jezy'k p rze łożył;  
tłumacząc, uczył się pisać; rozważając, uczył się 
myśleć i te myśli z ścisłością, p raw dą i jasno­
ścią wyrażać. Z  tego dzieła i jemu podobnych 
w yczerpa ł  on dla siebie p raw id ła  prywatnego i 
publicznego życia , z nich prze ją ł się powinno­
ściami człowieka, z nich pojął co mieć potrzeba 
w  um yśle ,  co w se rcu ,  co w  p rzekonan iu ,  do 
czego n aw y k a ć ,  w czein się ćwiczyć, w  czein 
doskonalić , czego dopełniać w młodym wieku i 
postępie la t ,  aby w  starości nie czuć tęsknoty, 
owszem krzepiąc się obejrzeniem na przeszłość, 
bez zarumienienia i wyrzutu pocieszać zniedo- 
łężn ia ły  w ie k ,  i przy zachodzie życia, z pogodą 
czoła czekać na przeznaczony koniec. T a k  przy­
jemnie up ływ ającą  wiosnę w ieku za tru ła  bole­
sna strata  dw ojga pierworodnych dzieci, po niej 
dla rozerwania w smutku pogrążonej żony przed­
s ięw ziął podróż do W ło c h ,  do tej uroczej ziemi 
przychylnego n ieba ,  klassycznego kraju  pamią­
tek  i pomników zgasłych i odrodzonych w ieków; 
wspólnie z teściem i żoną przez dw a lata zw ie­
d za ł  wszystkie stolice, wsławione zbiorami arcy­
dzieł, n a u k i ,  sztuk nadobnych i kunsztów, wszę­
dzie zawierając zw iązki z uczonymi i z ciekawo­
ścią dobrze przygotowanego badacza rozpozna­
w a ł  i sm ak doskonalił.  N ajdłużej zamieszkał 
W ’ Rzymie, gdzie z usilną pilnością przebywając 
-w pracowniach najsławniejszych mistrzów, p rzy ­
patru jąc się wykonaniu ich tw orów, w ybada ł 
tajemnice talentów, w p ra w ia ł  oko do rozróżnie­
nia znamion i charakterów  pędzla i d łu ta ,  któ- 
remi niegdyś wielcy starożytni i nowocześni mi- 
strze obdarzyli św ia t  arcydziełami geniuszu, i 
z niezmordowanego ucznia imię znakomitego zna­
wcy osiągnął. Z yskał  przystęp do biblioteki 
W atykanu ,  dó przybytku propagandy; tam czyta­
niem i wypisami gromadził wiadomości, św ia­
dectwa i zapasy do dziejów ojczystych; wiele 
dzieł niewiadomych m u ,  wiele rękopismów nie­
znanych, z niemałym kosztem nabył.  W ie le  o- 
b razów  rzadkich, wiele starożytności z H erku la­
num i Pompei i ruin starożytnego Rzymu nar 
g romadził,  wiele z nowożytnych pomników sztu- 
■ki z a k u p i ł ,  a między niemi s ław ny posąg P e r ­
s e  u s z a ,  d łu ta  Kanowy, za który nie małą sum­
mę w yłoży ł i którego drugi i jedyny  wzór jest 
muzeum Rodementino ozdobą. Chodząc po roz-

walinach Kollizeum , po odnowionych Pantheonu 
przysionkach, po wspaniałych W a ty k a n u  św ią ty ­
niach, kształcił  sm ak na śmiałych a razem pro­
stotą i harmonią zadziwiających gmachach , i tę 
naukę do nabytych przez siebie wiadomości p rzy­
swoił.  Nieobojętny na to wszystko, co umysł u -  
uosi, serce rozrzewnia, ucho pieści, podziwiał cza­
rujące włoskich mistrzów talenta , przecież nie od 
Czymarozy ani Brydzego, lecz od nieśmiertelnych 
rozum i duszę ludzką hartujących mistrzów; 
z których dziefami groby ich i popioły z usza­
nowaniem odw iedzał ,  przyniósł do ojczyzny do­
brze przygotowane piersi; tak  idąc za śladem 
Zyginuntowskich w ędrow ników : Zamojskich, K o­
chanowskich, Padniewskich, M yszkow skich ,  Gór­
n ick ich ,  przypomniał uczonym W łochom  owe 
świetne czasy, w  których Sygoniusze i Murety, 
podziwiali w młodych polskich wędrownikach 
chciwą chęć oświecenia, ogładę obyczajów i nau­
k ę ,  z której zebrane plony na s ław ę  swojej oj­
czyzny obracali. Baw iąc  we Florencyi czy Par­
mie, aby późnych współziomków, Marona i Tor- 
k w a ta ,  w yw iódł z błędnego uprzedzenia o tw ar­
dości dźwięków  ję zy k a  polskiego, o którym są­
dząc pieszczonem uchem, za niezdolny go do poe- 
zyi i śpiewu mniemali, w yłożył koszt na ozdo 
bne wydanie czcionkami polskiemi w drukarni 
Bodoniego: „ P o e m a tu  świątyni W enery  w Kni- 
dos,  tłumaczonej przez S zym anow sk iego ;”  jakuż 
pod względem miękkości języka ,  łagodności dźw ię- 
ków’, delikatności w yrażeń  i gładkości rymów, 
niemógt podówczas między rymopisami polski­
mi lepszego wybrać wzoru.

Powracającego z tak  drogimi zabytkami wy- 
chow ańca i ucznia swego powita ł Czacki nie- 
tylko z radością, lecz z chlubą. B y ła  to chwila, 
w  której, za staraniem tego nieśmiertelnego mę­
ż a ,  wielki nauk  op iekun ,  cesarz A l e x a n d e r ,  
przeznaczył gmachy Krzem ieńca na wzniesienie 
gimnazyum dla oświaty młodzieży prowincyi wo­
ły ń sk ie j ;  wsparli obywatele wołyńscy ten przy­
szły zak ład  zapisami znacznych na swoich do­
brach dochodów. T a rn o w sk i ,  jako  posiadający 
majatek po żonie, niedał się upośledzić w  ofia­
rac h ,  spoinie z małżonką hojny dochód zapisał, 
k tóry potem znacznym kapitałem  spłacił.  Od­
tąd mieszkając ciągle w Orochowie lub Dziko­
wie, poświęcał czas zbieraniu ksiąg, szczególniej 
dzieł do narodowej literatury i wzorem w uja  
swojego w  najskrytszych ustroniach w yszukiw ał 
najdawniejszych bibliografii polskiej pomników, 
wiele najrzadszych o d k r y ł ,  w y n a la z ł ,  naby ł  i 
zgrom adził ,  ciągle udzielając się inężom, pod tym 
względem podobne poszukiwania czyniącym, spo­
ił  się przyjaźnią z Józefem Dzieczkow skim, z Jó­
zefem Maxyinilianein Ossolińskim, z Juszyńskim, 
z którymi w zajem nie udzielając sobie z nauko­
wych ślęczeń otrzymanych korzyśc i ,  wspólnie 
z nimi pocieszał k ra j wiadomościami o tych 
skarbach  umysłowych zeszłych w iek ó w ,  jak ie  
na łonie swoje'm mieścił; przecież te poszukiwa-
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nla j ta panująca w nim od najmłodszego wieku  
szlachetna, ze tak powiem, namiętność, nieodej- 
1110wały mu ch w il ,  o które się powinność syna, 
męża, ojca i opiekuna młodszej rodziny, w łaśc i­
ciela obszernych włości,  dopominały, wszystkich  
z niezmordowaną pracą i poświęceniem się do­
pełniał.  Majątek ojcowski urządziwszy, podzie­
l ił  miedzy rodzeństwo bez innego pośrednika, 
jak własnej cnoty i prawości serca, oraz nieogra­
niczonej w  nim młodszego plemienia ulności. 

f C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i * )

i ielgrzyinka młodego Polaka z Bonu 
do Sz-wajcaryi r. 1841.

l O a l s z y  c i ą g . )

R o z d z i a ł  VI.
A l p y  B e r i t i i .

W  n a t u r z e  jef.t p r a w d z i w a  d l a  n a s  t a j e m n i c a ,
N i k t  jej  n i e  z na ,  n i c  w i d z i ,  a w s z y s t k i c h  z a c h w y c a .

W ąska ścieszką wyszliśmy ze w si;  drożyna 
idzie wzdłuż góry’ Furki, niewygodna, często 
niebezpieczna, lecz noga ostrożna i kij alpejski 
fcezpieczy krok. Droga idzie ciągle pod górę, 
około 6000 stóp nad morzem; przez śnieg poraź  
pierwszy przeszliśmy; do szczytu jeszcze dale­
ko. Wiatr był nieprzyjemny, góry g o łe ,  tylko 
trawka licha i mech rośnie; tu na wysokości i 
źródła w y sch ły ,  cisza, nagie skaty sterczą za 
nami, a przed nami lodowiska wodne (rceige 
2Bafleralpglatfcf)ev). Tu chwilę odpoczęliśmy, a 
przekąsiwszy trochę chłeba ze serem i wzmo­
cniwszy się winem,' co przezorna gosposia Kapu­
cyna dala na drogę, spieszyliśmy do lodowisk  
Rodanu. Między dwiema górami leżą lody od­
w ieczne,  piętrząc się coraz w yżej,  aż Alpóty 
szczytu dosięgną, białe z wierzchu, a w  głębi 
jak niebios błękit jaśnieją. Lodowiska minąć 
i nogą na nich'nie postać, tego mimo przestróg 
przewodnika przezwyciężyć nie można; biegnie­
my na lód. Przepaść obok przepaści, a piękne  
jak kryształ niebieskawe jeziora, a w przepa­
ściach dzikie z lodu kształty, to obelisku forma, 
to okna gotyckiego arkada; ciekawość coraz da­
lej nas w iedzie, aż powrotu zginęła nam droga 
i jak w  labiryncie, bliscy brzegu, między prze­
paściami blądziemy. Mgły gęste kryją gór szczy­
ty i deszcz z lekka pokrapia, aż dłuższem cho­
dzeniem z lodowiskami oswojeni, nabrawszy od­
w ag i ,  do brzegu drogę torujemy; a na brzegu 
piękna kwitnie róża alpejska i fiołek polny, tak 
przyroda zimne nawet lodu p o la , nadobnym u- 
wieńcza kwiatem. Ciągle idziemy w  dolinę aż 
do Rodanu, co uszedłszy lodowych więzów, by­
stre pędzi wody w  południowe krainy; tu stoi 
gospoda, miły odpoczynek po sześćgodzinnej 
przechadzce; ze jednakże ciągle groził deszcz, 
pospieszamy na nocleg. Prostopadła prawie ścia­
na (SKfljcnieailC), kamienie i krzaki po niej roz­
rzucone, a pomiędzy terai uciążliwa wije się

ścieszka. D w ie godziny pięliśmy się w górę; 
nagle mgła nas otoczyła i rzęsisty nastąpił deszcz. 
Mijamy jezioro, m artw im  zwane; ciągle skały, dro­
gi zaledwo dojrzeć, tyczki telegraficzne służą  
podróżnym za przewodnika do wielkiej gospo­
dy Grimsel. B yło  to l6go  Września po połu­
dniu, o godzinie 4tej noc już ciemna. W  gospo­
dzie wesoło, krzyk, wrzawa, śpiew, podróżnych 
już wielu w sali. Uprzejma gospodyni w stro­
ju narodowym bernskim, stanik czarny aksami­
tny, czerwoną sznurowany wstążką, spódnica 
krótka, warkocze długie spadające na ramiona, 
przeznaczyła nam sypialne pokoiki, a widząc 
nas przemokłych, przyrzekła przysłać szlafroki; 
za chwilę przyniesiono dla każdego frak koloru 
burego, wdziałem na się frak, co na osobę po­
trójnej był przykrojony objętości i udałem się 
do sali do ogniska. Od dymu lulek zaledwo 
bytu można poznać towarzystwo, dość komicznie 
przybrane; wszystkich deszcz był spotkał, w ięk­
sza więc część lub podobne, jak my, miała fra­
ki, lub też w wełniane przyodziana kołdry. Raz 
po raz goście przybywali, aż gospodyni oświad­
czyła, iż przyjechała cała karawana Anglików,  
pomiędzy temi cztery damy, przemokłe do nitki, 
któreby chętnie przy kominku się rozgrzały; kto 
w wełnianą był okryty kołdrę, ze względu na 
damy, musiał się ubrać, tylko fraki żółte pozo­
stały. Ciekawi oczekujemy przybyłych; drzwi 
się otwierają, podstarzała weszła matrona,  za  
nią trzy młode niewiasty, lecz spieszniej jeszcze 
zmarszczona w ysz ła ,  niezrozumiale szepcąc sło­
wa. Gospodyni, do której te słowa rzekła, przy­
szła natychmiast, aby nam rzecz wyjaśnić; Pa­
ni Morrey, to było Angielki nazwisko, powie­
działa do niej: „że  nie na to wychowała białe 
„córk i ,  aby się w  szwajcarskiej zakopciły go-  
, , spodzie.“ Na takie dictum arcerbum odłożono 
lu lk i,  przewietrzono pokój i wysłano deputacyą 
do obrażonej matki, zapraszając ją do sali. Przy­
szła jeszcze zasapana, lecz panny krasnego lica, 
humor matki wesołością swą wynagrodziły. Roz­
m owa, jak to byw a, toczyła się o powietrzu, 
o piękności gór szwajcarskich , aż gospodyni 
wygłodniałym przyjemną przyniosła nowinę, że 
juz na stole. B y ł  to niby obiad, niby wiecze­
rza; nie zbywało na niczem, tak iż przy siole 
łatwo zapomniałeś, że daleko od ludzkich mie­
szkań wśród dzikich jesteś skał, zw ierzyna w y ­
borna, pieczeń kozy alpejskiej przypomina ba­
raninę wielkopolską, a suty dessert kuchnią nad- 
reńską. Odsunięto stoły. Szwajcarzy piękną na­
rodową śpiewali piosnkę, potem tańce, pomimo 
grymasów Pani Morney; a gdy się wieść roze­
szła, że jest Polak w  towarzystwie, wszyscy żą­
dali mazurka; Miss Eliza Morney nauczyła się  
m uzyki, a Miss Julia, wychowana w Niemczech, 
puściła się mazura. O godzinie lOtej już bal się  
zakończył, bo nazajutrz trzeba rychło wyruszyć.  
Szaro jeszcze,  wszystko w powstaniu, deszcz, 
śnieg, mgły, ani podobno iść dalej. Przy śnia-
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drodzePierwszy most na

dan iu  k a ż d y  zniechęcony n iepo go dą ,  pociesza się 
n ad z ie ją .  T o w a r z y s tw o  liczne, n a  w eso łości  nie 
z b y w a  , w ca le  tez  p rzy jem n ie  d z ień  odpocząć, 
ż e b y  ty lk o  n ie  te  n iem iłos ie rne  r a ch u n k i  p rzy  od- 
je zd z ie .  N a  w ieczó r  znów  ta n ie c ;  w szyscy  się 
n a  to zgodzil i ,  że n aza ju trz ,  mimo deszczu , ru szy ­
m y  k u  dolinie. S iódm a g o d z in a ,  k aż d y  w y b ra ­
ny ,  m g ła  g ę s t a ,  k a r a w a n a  3 6  osób podróżnych , 
2 0  m u łó w  l . t y l e  p e w n ie  p r z e w o d n ik ó w ,  j a k b y  
w ę d r ó w k a  Żydów ’ z  E g ip tu  w y ru sz y ła .  P an  
W e l b b ,  g rzeczny  A n g lik ,  w id z ąc ,  że k i lk u  F r a n ­
cu zó w  po d w ó c h  s iada  n a  jed n eg o  m u ła ,  ofiaro­
w a ł  mi miejsce n a  s w o im ,  lecz k ró tk a  b y ła  u -  
c ie c h a ,  m g ła  z a m ie n i ła  się w  deszcz, d rog a  ś l i­
s k a ,  bezpieczniej w ię c  n a  w ła sn y c h  nogach .  
N iem ożna n iczego ro z różn ić ,  ty lko  b ys tre j  A a r  
szumiące w o dy  pod n a m i ,  a  n a d  nam i w m g łę  
ob w in ię te  ogrom ne s k a ł  k s z ta ł ty .  Po dw óch  go ­
dzinach" dos ięg ła  n a sza  k a r a w a n a  gospody H a n -  
d e k ;  tu  s ł a w n y  w o d o s p a d ,  g d z ie  jed n ą  stroną 
A a r  2 0 0  stóp sp ad a ,  a  d ru g ą  stroną ró w n ie  w y ­
soko  E d l e n b a c h , a  w  g łę b i  b ra tn ie  łą cz ą  się 
w o d y .  D ro g a  odtąd ciąg le  w z d łu ż  A a r  w ie d z ie ;  
s t ru m y k i  w  górach  p o w y r y w a ł y  śc ie szk ę ,  t rze ­
b a  b rodz ić  p rzez  w o d ę ;  mijam y uroczą dolinę 
H a s l i ;  deszcz  ra z  lek ko  k rop i ,  znów  d la  odmiany 
po tokam i l e j e ,  aż  nad  w ieczorem  stanęliśm y 
w  Meierirtgen. T u  w ie lk a  n a r a d a ,  t rzy  dni ju ż
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deszcz  p a d a ł ,  n iebo ciągle zac h m u rzo n e ;  cóż ro­
b ić?  czy c z e k a ć  p og od y ,  czy w sieść  n a  pocztę  
i  w r a c a ć ?  —  R a n e k  pogodny ro z s t rzy g n ą ł  sp r a ­
w ę .  P ię k n a  do lina ,  św ieża  po d e sz c z u , w  k o ło  
o tacz a ją  j ą  g ó ry ,  z ew sząd  s p a d a ją  po toki,  w o d a  
po  deszczu w e z b r a ł a ,  w odo sp ady  r z ę s i s t e ,  na  
w’schód j a k  pasy  s reb rne  po górach  w iją  się A lp -  
b a c h ,  D o rfb ach  i M i ih lb a c h ,  a n a  zachód  R ei-  
c h e n b a c h , co siedm tw o rząc  k a s k a d  , sp ad a  
w  dolinę. Skoro  po w czora jszym  deszczu su­
k n ie  w y sc h ły ,  z a ra z  zn ó w  w  góry  sk i e ro w a l i ś ­
m y nasz  b ieg . W szęd z ie  po górach  czyste  p ł y ­
ną  k ry n ic e ;  tu  spocznijcie  p a n o w i e ,  r z e k ł  p r z e ­
w o d n ik ;  ź ró d ło  z o w ie  się Sageb ach ;  n a jczys tsza  
i na jlep sza  z n iego p ły n ie  w o d a ,  a  ludzie  mó­
w i ą ,  że n ikom u je szcze  nie z a sz k o d z i ła ,  że  n a ­
w e t  zd row ie  p rzy w ró c ić  może. G óry  nie zby t  
sa w y s o k ie ,  ł ą k i  b u jn e ,  okolice g łośne  p ięk n em  
b y d łem  i d ob rą  paszą .  K o ło  p o łu d n ia  zaszliśiny 
do R osen lav ia lp .  G ospoda w  p ięk ne j  leży  doli­
n ie ;  n a  pó łnoc  średnie  leżą g óry ,  a  n a  p o łu ­
d n ie  s terczą  d w a  R ogi Aniołów' (  @ngelół)órntr)  
i w sp a n ia łe  W e l lb o r n ,  a  w  ś ro d k u  są  lo d o w isk a  
R o s e n la v i ,  a  z poza  lo d o w isk  w y g lę d u je  szczyt 
góry  D ossenhorn . Co tu  za  ro zm aitość ;  i b ł ę ­
k i t  lo d u ,  i  czarne s k a ł y  i b ia ły  śn ie g ,  i l iścia  
z ie loność! D a le j  idz iem y  w z d łu ż  A lp  Czarnogó­
ry eh (© c b ro a r j t t ta fba fp ) ,  a z tąd  p rzez  g rzb ie t



Monaster

w ielk ie j Szeidek do G rindelw ald doliny. M gły 
gęste  drogę nam m ylą, noc z a p a d ła ; u jrze liś­
my do linę , a  ile na niebie wieczorem św ieci 
gw iazd, tyleż św ia te ł b łyszczało  w dolinie. Dość 
późno zaszliśm y do G rindelw ald ; hotele w ysta­
w n e ; służący F rancuz zaprow adziw szy nas na 
poko je , z a p y ta ł, czy soupe lub  herbatę  a  l’an- 
glaise rozkażem y; znużen i, pozostaliśm y w  n a ­
szym  pokoju i w ybralim  ostatn ią; za chw ilę samo­
w ar i  tak  piękne zastaw iano filiżanki, jak  w  pier­
wszych hotelach B ruxelli. R anek  pogodny uka­
z a ł nam , co w ieczorna u k ry ła  m g ła ; w zdłuż do­
liny śnieżne góry i lodow iska na południe się 
ciągną. O bok S zeid ek , leży W ette rh o rn , po­
trójnym  ozdobny szczytem, dalej M attenberg  przez

lodow iska od pierw szego odłączony, w yżej uk a­
zu ją się dw a ro żk i, Fezelhćirner, a nade w szy­
stk ie góry w znosi się F insteraarhorn  (1 3 ,2 0 0  
stóp w y so k i) . O bok w si leży E iger, a do nie­
go lodow iska G rindelw ald się czep ią , co z zim ne­
go ich ło n a  w y try sk a  rzeczka, b ia ła  Luczynen. 
Z tąd w olnym  krokiem , bo pod g ó r ę , a słońce 
dokucza, id z iem y ; w tem  dźw ięki ja k ie ś  zw raca­
ją  nasze u w ag ę ; nade dróżką siedzi pasterka, 
na desce ma rozpiętych stron k ilk a  i dwoma u- 
derzając d rew k am i, przyjem nym  głosem  paster­
ską w tó ru je  piosnkę. W  górach ludzie nadzw y­
czajnie są m uzykalni. U stopy E igeru  zatrzy­
maliśm y się u pasterza, co d la pokrzepienia po­
dróżnego w  dolinie uzb ierał malin i 'śm ie ta n k i



zachował; tutaj cudne eclio, co jak  grzmotu ł o ­
skot, o gór szczyty się łamiąc, długo sio rozle­
g a ,  aż w Alpach zginie. Nowych nabrawszy 
sił, spieszymy na Wengeralp, aby przed południem 
widzieć spadające lawiny. Wengeralp okoto 
6,500 stóp w ysoka, a raz jeszcze tak wysoko 
biegną ku niebiosom szczyty rozłożonych przed 
twem okiem Alp. Śnieg wieczny kryje ich skro­
nie. Eiger pierwszy w ich rzędzie, obok niego 
Mnich, biały jak  Dominikanin; dalej Dziewica, 
trojzębą ozdobna koroną, a śnieg czysty, ludzką 
nietchnięty stopą, kryje dzikie skał kształty; o- 
bok Dziewicy Srebrne rożki (oilbcrtjćnuljcn) bły­
szczą w słońca blasku , za tem Bluntlisalp, i Al- 
pów bez końca, jak  daleko oko dojrzy. Ze 
wszystkich najwspanialsza Dziewica, dumna swe 
czoło wznosząc w obłoki, śniegu uloiny zseła 
w dolinę. Dwojakie rozróżniają lawiny, jedne 
kuliste, co coraz się powiększają nim spadną, dru­
gie lawiny kurzowe (©raublaudncn), gdzie śnieg 
nie na raz spada, tylko pruszy; pierwsze niebez­
pieczniejsze, bo nagle wszystko zasypują, drugie 
z wolna. Napatrzyw szy się śniegospadom do wo­
l i , bezpieczny siedząc na murawie, wziąłem ko- 
sztHr do ręki i znów szedłem ku dolinie. Dro­
ga spadzista; trzód bydła wiele, pasterze dmą 
na fu ja rach , wszędzie śpiew wesoły. Nade 
drogą blisko źródła siedzi dwoje dzieci; dzie­
wczynka podróżnemu kryniczną w kubku ofiaru­
je  w o d ę , prosi odpocząć na ław ce i śpiew a 
z bratem piosnkę alpejską; są to sieroty, Hansli 
i Gritli, co w niedzielę i dzień świąteczny pię­
knym swym śpiewem od podróżnych żebrzą ja ł­
mużny. Tu ztąd czarujący widok na dolinę Lau- 
terbrunnen; wąska dolina, na południe śnieżne 
odgraniczają j ą  góry, Szpalthiirner i lodowiska 
Szmadri, co z nich mała rzeczka swą czerpa 
wodę; na wschód i na zachód zielone góry od­
gradzają widok ku Alpom, a ze skały spada, 
900 stóp w'ysoko, Staubbach. W  dolinie piękna 
wioska, ogrody i droga żwirowa szeroka, co o- 
znajmuje bliskość wiele zwiedzanego miejsca, 
jestto sławne Interlaken. Wieczór już był cie­
m ny, kiedy orzechową aleją weszliśmy do tego 
raju szwajcarskiego; pierwsze domy zaraz do­
wodzą, że to nie wieś, tylko letnia siedziba bo­
gaczów. Pałacyki, pawilony, ogrody, teatr, ho­
tele wystawne, czytelnie, to zupełnie inny świat, 
ja k  ten, który przed dwoma widziałem godzina­
mi. Interlaken, ja k  samo pokazuje nazwisko 
in ter lacos, jest dla pięknego położenia między 
jeziorami i górami, dla miłego i łagodnego po­
wietrza, całe lato obcymi napełnione, mianowicie 
jest tu Anglików, jak  Szwajcar m ów i, jak iglic 
w  sosnowym boru. Cienista droga prowadzi na 
p agó rek ,  gdzie są ruiny zamku Goldswil; tu 
ztąd najpiękniejszy widok na dolinę. Z  dwóch 
stron ograniczona jeziorami, Brienz i Thun, a 
z dwóch zielonemi górami, z poza których śnie­
żną widać Dziewicę. Parowy statek zabiera 
podróżnych z Interlaken do T h u n , przez jezioro
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równego nazwiska. Brzegi jeziora bogate w wio­
sk i ,  dalej w ysokie góry, a na tle Alpy śnieżne. 
Za godziny wjeżdżano do portu w Thun, 
w około piękne ogrody, belwedery na wzgórzu, 
zamek panuje nad miastem, kaplica angielska 
nad jeziorem dowodzi o znacznej liczbie prze­
bywających tutaj wyspy mieszkańców. Tu roz­
łączyło się nasze towarzystwo, jedni szli ku 
Bernowi, my znów w góry.

( D a l s z y  ciąg n as tąp i . )

Do Redakcyi Przyjaciela ludu.
W ydział literacki gostyński mial zaszczyt 

wezwania Dr. Neu w Gnieźnie o łaskawe u- 
dzielenie wiadomości o zamku Dybowskim ( j a ­
ko wzmiankowano w sprawozdaniu z sessyi z 7. 
Maja w Nrze 2. roku VI. Przewodnika). Uzy­
skawszy rysunek tego zamku wraz z dokła­
dnym historycznym opisem, przesyłam go w raz 
z listem Dr. Neu o poszukiwaniach hrabi E. Ra­
czyńskiego pod Gnieznem. Zdaje się, że zniżenie 
powierzchni je z io ra  św iitcgo  przypisać wypada 
silnej wegetacyi roślin błotnych, a mianowicie 
torfu , który w  ciągu tak nadzwyczaj zarasta, 
ja k  o tem mnogie świadczą poszukiwania.

Mam zaszczyt donieść o odebraniu wielu wi­
doków ciekawych, a mianowicie z krakowskie­
go, które później Redakcyi przesłane będą.

Dnia 10. Sierpnia 1842 r.

List Pana Mcu,
Szanow ny P a n ie !

Teraz, gdy rozpoczęte przez hrabiego E. Ra­
czyńskiego poszukiwania tak dalece ja k  było 
zamierzone, koniec swój w zię ły ,  sądzę być nie 
od rzeczy zdać sprawę o nich i o wypadku ich 
kilka słów powiedzieć. Ośmielam mu zasłać 
krótki prac rzeczonych opis i własne dołączyć 
uwagi, bystrzejszemu odemnie czcicielowi staro­
żytności przedłożyć wątpliwości i zapytania, któ­
rych rozwiązać nie umiałem, a które mi się 
w skutek poszukiwań owych nawinęły.

Co do miejsca, w' którem bożyszcza polskie 
miano topić, nie jest ono bynajmniej tak ozna­
czone, że choćby na kilkadziesiąt kroków w dłuż 
i w szerz ja k a  taka pewność, albo podobień­
stwo jakie przypuszczonym być mogło. Jezioro 
święte zamieniło się w łąkę i w  trzęsawiska; 
liczba innych jeziór zmniejszyła się także; na 
północnym lechickiej góry spadku, gdzie dziś 
ogrody i domostwa, gdzie ja  sam teraz mieszkam, 
była dawniej woda; zgoła, trzeba było zdać 
się na instynkt i ślepe szczęście. Tradycya 
miejscowa przywięzywała potopienie bożków do 
stawku zbyt odległego od świątyni Nii (albo Le- 
l a ) ,  a w samej rzeczy powtórne zgłębiania na 
tej wodzie nic osobliwego nie okazywały. Ko­
pano trzy szeregi dołów, na łące ,  w jak  naj- 
większem ( o  ile się dało dla ogrodów) zbliżę-
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niu  do góry  L ech a ,  a  m ian ow ic ie  do k o śc io lk a  
Ś. J e r z e g o ,  stojącego na m iejscu  b a ł w o c h w a l n i ; 
bo w n iosek  b y t  t a k i ,  że  topiąc b a łw a n y ,  sp ie ­
szono najb l iższą  drogą  do je z io ra .  D ru g i  by t  
w n io sek ,  że j a k  pow szech n ie  n a  z iem i, t a k  i tu 
w o d y  u b y ło  p rzez  ty le  w i e k ó w ,  że  tem mniej 
uchyb im y , im w ięce j  się zb liżym y do ow ego  ko ­
ś c i o lk a ,  ile że w iadom o, iż z n a czna  część sp ad ­
k u  góry  lech ick ie j  z a c h o d n ie g o , p o w s ta ł a  s y p a ­
niem ziemi i  g ru zó w  po k i lk a k ro tn e m  ( p r z y ­
n a jm nie j  z p e w n o śc ią  i z a  pam ięci lu d zk ie j  po 
o s ta tn ie m )  zgorzen iu  m ias ta .

J a k i ż  b y ł  p o d z iw ,  gdy  n a  dnie  d o łó w  k o p a ­
n ych  je szcze  się g ru zy  tu  i ow dz ie  p o k a z a ły !  
gdy  św id ry  w puszczone  w y d o b y w a ły  to w a r -  
s z tw ę  m u łu ,  to zbite ko rzonk i trzciny, t a t a r a k u  i ł a -  
buz ia ,  to b runa tnego  torfu, i z n ó w  m ul i szczą­
tk i  d rz ew a ,  a  w  g łę b i  dopiero  1 5 '  mniej w ięce j ,  
c za rn ą  z iem ie z p iask iem  zm ieszan ą .  Do czy­
stego p ia sku  nie doszliśm y d la  n iedosta tecznych  
n a rz ę d z i ,  a le  p rzy ję to  1 5 '  z a  tło  czyli dno  j e ­
z io rn e ,  a le  to w miejscach na jb l iż szych  góry , 
g dz ie  dz iś  ł ą k a  fo rm a ln a .  W ię k s z e  by ło  po­
dziw ienie n a s z e ,  g d y  w  innych  d o la c h ,  ró w n ie  
b lisk ich  brzegu , odkry to  ł a w y  czyli w ą z k ie  i  n i ­
sk ie  mosty , j a k i e  b y w a ją  na  b io t a c h ,  w  g łę b i  
1 2 '  pod teraźniejszą w ody  p ow ierzchn ią .  Pod 
p ie rw szym  mostem odkry to  d rug i  nieco na  ukos, 
( t .  j . , n ie ró w n o o d le g łe )  po łożony .  D rzew o  
ty ch  mostów  by ło  roz m a i te ;  b lochy d ęb o w e ,  
( r a c z e j  d ran ice )  i s o s n o w e ;  i gać  odkry to  m ię­
dzy  obiem a, i c e g ły  i kam ien ie  podłożone. G dy  
k o ty  zac iosane je szcze  tk w ia ly  p ro s to p ad łe  w z ie ­
m i , a  w szys tko  było  j a k b y  n ie n a ru sz o n e ,  w ięc  
j a w n y  w n io s e k ,  że mosty p rzysyp ano  z ie m ią ;  
g łęb o k o ść  ta k że  w tych miejscach w ie lk a  uie 
b y ła ,  gdy zaciosane k o ty  na  1— 1£ stopy w  g łą b  
sz ły  pod  ła w a m i .  J e d e n  tak ż e  p ień  z k o rze ­
niem ( o l s z o w y )  przy ł a w a c h  t k w i a f ,  z a p e w n e  
tam  n iegdyś  ros ł i śc ię tym  zosta ł .  Ś w id ry  tam  
w puszczane  torfu i m u iu  i n ak o n iec  tak ż e  z p ia ­
skiem  pom ieszanej ziemi do by ły .  Z ie m ia  w s z ę ­
dzie  b y ła  c z a rn a ,  s ia rk ą  (m oże  s iarczystym  w o-  
d orodem ) c u ch n ą ca ,  bardzo zb ita ,  w arsz tam i r o ­
ś l in  z g n i ły c h  poprzeras tana .  W y r a ź n ie  w id ać  
by ło  w a r s z tw y  sinego, lipk iego  m u łu  i c iemne w a r -  
s z t w y  torfiastej ziemi. T u  i ow dzie ,  chociaż  pod 
torfem i w  g łęb in ie  przeszło 1 5 ' ,  p o k a z a ły  się 
szczątk i ceg ie ł  i s k o r u p ,  tudzież m u s z le ,  d rze ­
w a ,  kości zw ie rzęce  ( n a  jed n em  miejscu z d a je  
mi s i ę ,  że b y ły  piszczele  lu d z k ie ,  lecz czaszk i 
n ie  w id z ia łe m ) ,  w sz y s tk ie  zczern ia łe  ale  tw a rde ,  
m usz le  m ię k k ie  dosyć i k r u c h e ,  d a ły  się łu p a ć  
j a k  b ły s z c z a k ,  a  choć z a m k n ię te  s k o r u p y ,  to 
w  ś ro dk u  p e łno  z g n i ły c h  roś lin  i m u łu ,  ale nie 
w y d a ją ce  p rzy k re g o  z a p ach u .  D rz e w a  sk am ie ­
n ia łego  nie by ło  n ig d z ie ,  ty lko  w szys tko  było  
m iękk ie ,  n a s ią k le ,  zcze rn ia łe  i  k o ły  o lszowe tak  
k r u c h e ,  że cięciem ry d ła  p rze c in a ły  s ię  ła t w o  i 
g ła d k o .  D ęb o w e  ty lko  k o ły  i  d ran ice  w środku  
jeszoze by ły  tw a rd e  i po części zd ro w e .  N a

pow ie trze  p os taw ion y  k ó ł  dęb ow y ,  na  około  p ę ­
k a ł  i ł u p a ł  s ię  w  d łu ż  s ło ju ,  a w  p e w n y c h  
od leg łośc iach  w  szerz .  C eg ły  staroży tne  z w ierz-  
chu  częścią z topione, nie u trac iły  ani k o lo ru ,  ani 
tw a rd o śc i  p ra w ie  g ła z o w e j .

K i lk a  s z czą tk ó w  pop ie ln ic ,  z czarnej gliny , 
w y do by to .  B y ły  n ie  p o lew a n e  i bardzo tw arde  
i g ru be .  D n o ,  a lbo racze j  d e n k o  m alu tk ie)  po­
pie ln icy , a lbo  z a p e w n e  s ło ik a  od łe z ,  dos ta ło  mi 
się w  ręce ;  z w ie rzch u  pros te ,  w  ś rod ku  było  po­
le w a n e  i n a  sam em dnie czarny  osad ( r e s id u u m ) .  
C ie k a w sz a  jeszcze  s k o r u p a ,  k tó r ą  u s iebie  z a ­
c h o w u ję ,  j e s t  cząs tk a  popielicy z n ap is e m ,  j a k  
mi sio z d a j e ,  r u n ic k im ,  a z a p ew n e  s ło w ia ń sk o -  
run ick im . P rz y łą c z a m  ry s u n e k  w  na tu ra ln e j  
w ie lkośc i  ( * ) .  L i t e ry  zda je  się nie są w tło cz o ­
ne  form ą j a k ą ,  lecz w y ry te  na  m ięk k ie j  jeszcze 
g lin ie ,  p rzed  w ypa len iem .

O d k o p a n o  most aż  do sam ego b ló t  b rzegu .  
D ale j  macano ś w id r a m i ,  d la  w y b a d a n ia  końca  
in o s tu , k tóry  b y ł  k i lk a  ty lko  k r o k ó w ,  da le j  n a  
b ło to  idąc. T u  samo uw a żan o  u innego mostu , 
o k i lk a  k ro k ó w  ty lko  oddalonego  od p ie rw szych  
ł a w .  Po zasy p an iu  d o łów , pom knęliśm y się n a  
tr z ę sa w isk a .  S zu kan o  rów noleg tem i, a na b rz e ­
gu  pionovto s to jącem i l in ia m i ,  idąc  od północy 
ku  p o łu d n iu  w’ d łuż  b rz e g ó w . O śm iu  lu d z i  s to ­
j ą c  na  m os tkach ,  z desek  i k ładz io ny ch  drągów' 
z ro b io n y ch ,  m aca ło  d rąg am i i ż e rd z iam i około  
2 0  —  2 2 '  d ługośc i m a jący m i ,  na końcach  w  k o ń -  
czate ze laza  okutem i. T e  mostki sam i sobie, d a ­
lej pos tępu jąc ,  p om y ka l i .  C a łk iem  żerdz ie  w ch o ­
d z i ły  w  g łą b .  Pod  pły w a jącą  w a rs z tw ą  tr a w  i k o ­
rz e n i ,  j e s t  w o d a  c z y s ta ;  g łę b i e j ,  j a k b y  n a  5 — 7 ' 
pod  l in ią  w ie rzch n ią  zaczyna się m u l  i coraz 
zbi(8zym będąc , u tru d za  w p y ch an ie  i w yc iągan ie  
d rą g ó w .  W  n iek tó rych  miejscach w y ra ź n ie  są 
t r zy  dna ,  przedzie lone  w o d ą , 9 ' ,  1 2 '  i 2 0 '  pod  
w ie rzchem . Doinacano k a m ie n i ,  a le  nie w ie l ­
k i c h ;  w z d łu ż  b rzegu  m nóstw o pn iów  o lszow ych  
5 — 8 '  pod w ierzchem . D ale j  od b rzegu ,  j u ż  na  
sam ej g ł ę b i ,  ( b o  w r o w i e ,  idącym  od o p a rk a -  
nionego ogrodu X X .  W ik a r y u s z ó w  na  około  ł ą ­
ki s e m in a ry j s k ie j ) ,  na trafi liśm y na  p ień  dęb ow y  
w ie lk i ,  k tó regośm y an i ruszyć  nie mogli w spójt*,  
ną s i łą  i różneini n a rzędz iam i.  Z a p e w n e  uros ły  
w  sw em  m ie js cu ,  a  z 12 '  pod w odą.

Z e b r a w s z y  to w szy s tko ,  o ka zu je  s i ę :

1. Z e  p rzy n a jm n ie j  1 5 '  pod dzis ie jszym  
w ie rzchem  b y ta  po w ierzchn ia  jez io ra .

2. Z e  sądząc  z m iękkośc i i całości d rze w a ,  
o w e  ł a w y  nie są j a k  p a rę  (a lb o  k i l k a  s e t ? )  la t  
pod  z ie m ią ,  lubo  w  tem bynajm niej  n ie  p re te n ­
d u ję  s tan ow czeg o  z d a n ia ;  gdy  do św iadczen ie  u- 
czyć p o w in n o ,  j a k  d ługo  się d r z e w a  rozm aite  [ 
w  j a k i e j  z iem i i t. d. k o n se rw u ją .  D o d a ję  tu ,  
com z ap o m n ia ł  w y ż e j ,  że w  d o ł a c h ,  choć n a j ­
b liższych b ło t a ,  w o da  się t a k  w olno  i trudno

(*) U m ie s z c z o n y  będzie  w p i 2 y s z i y m  n u m e rz e  P. J , .
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Z w yżej położonego, p raw ie  stykającego się b ło ­
ta  p rzed zie ra ła , ze robotnicy bez trudności cią­
gle kopać m og li, i w oda nie p rzeszkadzała . 
Dopiero 12— 15 ' g łęboko, ziem ia w yrzucana za­
czynała być błotn istą .

3  Z e bło to  dosyć prędko urosc m usiało, do­
w odzą dw ie nad sobą blisko k ładzione ła w y .

4  ' Ż e w  Gnieźnie natu ra  osobliwszym  spo­
sobem działać m usia ła , odmiennym od zw y k łe ­
go biegu. Bo dajm y, że jezioro  przynajm niej 15 
niżej było niż d zisia j, trzeba także przypuścić, 
że połączone z niem je z io ra , k tóre l dzis \v tej 
sam ej l in i i ,  «em samem korytem  się c iąg n ą , 
w którem  je s t błoto sem m aryjsk ie, były  15 niż­
sze Po rudow aniu  borów  i spuszczaniu b ło t, l 
przez up raw ę ro li, w ody ubyw ać m usiało. Z kad  
w szystk ie nasze około G niezna jez io ra  się pod­
niosły, bo jeżeli sem inaryjskie, to i w szystk ie in­
ne Jeże li zasypaniem  brzegu w oda wzbić się 
m ogła do g ó ry , to ty lko na tern jednem  jez io ­
rze i o m a ło , a p rzy  spuście to w n e t się zró­
w nać mogło z drugiem i w odam i. Jeżeli zam ­
knięte było  i  bez zw iązk u  z lnnerni, toc mogło 
u ła tw iać  utw orzenie się w arsztów  torfow ych, 
które tonąc w  ciągu la t ,  dno podniosły i  wodę 
do góry w zb iły . Lecz w  pobłizkich jeziorach 
śladów  tego nie m asz, owszem są dow ody , ze 
w ody opadły . K ościół Sgo K rz y ża ^ s ta ł na w y­
spie dziś w oda z dw óch go stron oblew a. Częse 
u licy  tum skiej i  ulica od przy jazdu  poznańskie­
go daw niej trzęsaw iskiem  okry ta b y ła , lubo to 
tłum aczyć się daje zasypaniem  onychże.

A le znów : zdjąw szy 15 z pow ierzchni je­
z io r, czy nie porobią się liczne pó łw yspy , w y­
s p y ’ czy nie zniknie część jez ió r?  czyn ie  p rzy ­
będzie lą d u ?  A  w szak  D am alew icz jeszcze l i ­
czy 5  jezior około G niezna i w yspy p ły w ają­
ce miedzy Sem inaryum  i  B u larn ią  ( n a  ulicy od 
tra k tu  poznańsk iego), w szak  w  ak tach  klasztor­
nych czytam  w yraźnie w zm iankę o rzece pod 
kościołem  franciszkańskim  , o rybach  rzecznych 
w  jeziorze B ielid le (pod  S. K rzyżem ). K tóż to

^  ^ W  Gnieźnie, dnia 4 . S ierpn ia 1842 r .

K r o n i k a  l i t e r a c k a .

P ie lg r z y m k a  do Ziemi-Świętej, X. Hoło- 
wińskiego-
(C iąg  da lszy .)

W idzim y pow szechnie w e  w szystkich ustę­
pach  skreślających obrazy charakterów  (w  P ie l­
grzym ce X . H o łow ińsk iego), nie pozorną znajo­
mość ludzi w schodnich, k tórych ten zdolny p i­
sarz , chociaż w  przelocie, p o ją ł jednakże i  oce­

n ił. Z  przyjem nością przeuosim się w raz  z na­
szym podróżnym  w różne m iejsca, słucham y za j­
m ujących i oryginalnych rozmów' T u rk ó w , O r- 
m ijan lub M aronitów . M iło nam zw iedzać w raz  
z nim  (ch o ć  u k rad k ie m ) osm ańskie meczety, 
m iło  przesuw ać gię złoconym k a i k i e m  po Bos­
forze.

W olelibyśm y je d n ak  odbyć (en spacer o in­
nej godzinie. N ap rzyk lad  w ieczorem , pośród 
miesiąca R a m a z a n u ,  gdyż w tedy ca ły  S tam ­
bu ł w  ogniach czarodzie jsk ich , szczyty m inare­
tów  uw ieńczone przez ciąg nocy, jasnem i g w ia­
zdam i z lam p ty siąca ,  w szelk ie nadbrzeżne k a ­
w iarn ie  lub  pałace ubrane w  różnobarw ne k a ­
gańce, a naw et i burzliw e koryto B osforu, z pod 
ru d ła  i w ioseł licznych k a i k ó w ,  ja k  gdyby ben­
galskim  ogniem się p o w lek a , każden  k a ik  bo­
w iem , ciągnie za sobą w stęg ę  ognistą ja k  ogon 
kom ety , a fosforyczność m orskich topieli ub iera 
w  prom ienie n a w e t D elfinów , w yw racających ko­
z io łk i. W  dzień zaś w szystko b łęk itne , a z  w ie­
ży G a l a  t a  w idać tylko liczne k a ik i, snujące się 
ja k  ja sk ó łk i przed burzą.

P ierw szy  tom P i e l g r z y m k i  zakończonym  
je s t :  K sięgą siedmiu m odlitw , przełożoną z a rab ­
skiego przez A ugusta Ż a b ę ,  ziom ka naszego. 
N a początku drugiego tomu w prow adza nas a u ­
to r na morze starożytnej G recyi, najeżoną arm a­
tam i dardanelską cieśninę; opow iada zajm ującą 
legendę o L e a n d r z e  i o pięknej H e r o .  Po­
te m , m alow nicze ogrody Sm yrny napaw ają  nas 
roskosznie sw ą przecudną wonią. Ze szczytów  
starego zburzonego zam ku, co niegdyś panow ał, 
a  te raz  duma nad Sm yrną, i nad b łęk itną zato­
k ą ,  spoglądam y na bieżące w ody M e l e  s u  i na 
grotę w ykutą w  s k a le , w  której chłodzie m ia ł 
niegdyś odpoczyw ać książę Poetów  św ia ta . W śród  
zw alisk  pogańskiego S t a  d i u m , autor w skrzesza 
dw óch Chrześcian i C hrześciankę ( Pioniusza, 
A sklepiusza i S a b in ę ); a c i, p rzedstaw iają  sce­
nę z ja k  najżyw szego d ram atu ! z dram atu  „ m ę- 
czeństw  C hrześc ian ! “  D a le j, przesuw am y się 
w raz  z nim (m yślą ) po pod nieistniącemi ju ż  od 
la t 1200 nogami rodyjskiego olbrzym a. W i­
dzimy snujące się po szczerbatych w ieżach po­
w ażne cienie R y  c e r z y -  M n i c h ó  w ; zw iedzam y 
C y p r  urodzajny, i z brzaskiem  pogodnego ran ­
k a ,  zdaje nam się w idzieć W enerę  p rzyp ływ a­
jącą na konsze do zielonych brzegów  tej w y ­
spy. N areszcie przybijam y do syryjskiego brze­
g u , w  najpowabniejsze'm  m iejscu , gdzie staro­
żytny B e j  r a t  wznosi się pod stopam i pow ażne­
go L ibanu.

( D o k o ń c z e n i e  u a s t q p i . )

N a k ła d e m  i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r  a w L e s z n ie .  ( I t e d a k to r  j  J . Łukaszewicz.)


